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HISTORIA PLUNDER COVE

Ro­dzi­na Har­pe­rów od wie­ków do­sko­na­li­ła sztu­kę po­mna­ża­nia bo­gac­twa.

W roku 1830 ucho­dzą­cy za kró­la ho­dow­ców Jo­nas Har­per za­ku­pił na ka­li­for­nij­skim wy­brze­żu po­sia­dłość ziem­ską Plun­der Cove. Mó­wio­no, że hisz­pań­ski wład­ca z ulgą po­zbył się kło­po­tli­we­go ka­wał­ka grun­tu per­ma­nent­nie plą­dro­wa­ne­go przez bez­li­to­snych pi­ra­tów przy­bi­ja­ją­cych do brze­gów tam­tej­szej za­tocz­ki.

Mówi się też, że ku ogól­ne­mu zdzi­wie­niu od­kąd Jo­nas Har­per za­ku­pił tę zie­mię, za bez­cen zresz­tą, nikt tam ja­ko­by nie wi­dział ani jed­nej pi­rac­kiej ło­dzi…

Har­pe­ro­wie prze­ka­zu­ją tę le­gen­dę z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie, aby ża­den męż­czy­zna w ro­dzi­nie nie miał wąt­pli­wo­ści, że w jego ży­łach pły­nie pi­rac­ka krew. I że obo­wiąz­kiem każ­de­go z nich jest po­więk­sza­nie ro­do­we­go ma­jąt­ku, na­wet za cenę bez­względ­nych i dra­stycz­nych po­su­nięć. Przy­kła­dem może tu być ma­gnat naf­to­wy RW Har­per, któ­ry dzie­sięć lat temu wy­pę­dził z domu na czte­ry wia­try całą trój­kę swo­ich dzie­ci.

Te­raz RW ła­ska­wie ze­zwo­lił swo­je­mu po­tom­stwu na po­wrót do Plun­der Cove, ale pod pew­ny­mi nie pod­le­ga­ją­cy­mi dys­ku­sji wa­run­ka­mi.

Har­pe­ro­wie nie ko­cha­ją, oni łu­pią i ra­bu­ją. Ale je­śli plan RW się po­wie­dzie, nie­wy­klu­czo­ne, że czwór­ka Har­pe­rów, nie wy­łą­cza­jąc sa­me­go RW, od­naj­dzie w Plun­der Cove mi­łość.


ROZDZIAŁ PIERWSZY

Jeff Har­per z czo­łem przy­ci­śnię­tym do szy­by się­ga­ją­ce­go od pod­ło­gi po su­fit okna w sa­lo­nie przy­glą­dał się tłu­mo­wi kłę­bią­cych się pod do­mem fo­to­re­por­te­rów.

Nie mo­gli mu zro­bić do­bre­go zdję­cia, znaj­do­wał się bo­wiem na po­zio­mie oko­ło dwu­dzie­stu pię­ter po­wy­żej Cen­tral Par­ku, ale wie­dział, że za­ata­ku­ją go, gdy tyl­ko wyj­dzie z bu­dyn­ku. I że każ­de wy­po­wie­dzia­ne, jak rów­nież nie­wy­po­wie­dzia­ne przez nie­go sło­wo zo­sta­nie uży­te jako gwóźdź do trum­ny jego ka­rie­ry, któ­ra wła­śnie we­szła w swą schył­ko­wą fazę.

Ja­sna cho­le­ra, nie­na­wi­dził klęsk.

Daw­niej po­tra­fił z za­in­te­re­so­wa­nia me­diów uczy­nić swój atut. No­wo­jor­scy pa­pa­raz­zi dep­ta­li mu po pię­tach, bo był ostat­nim sin­glem wśród dzie­dzi­ców po­tęż­ne­go Har­per In­du­stries, a tak­że pro­wa­dził te­le­wi­zyj­ny pro­gram pod wie­le mó­wią­cym ty­tu­łem „O czym szep­czą prze­ście­ra­dła”, któ­re­go te­ma­tem była kry­tycz­na oce­na zna­czą­cych obiek­tów ho­te­lo­wych w kra­ju.

Przez ostat­nie trzy lata Jeff nie­odmien­nie oku­po­wał pierw­sze miej­sce na li­ście naj­bar­dziej po­żą­da­nych ka­wa­le­rów Ame­ry­ki. W licz­nych wy­wia­dach oświad­czał, że w jego ży­ciu nie ma żad­nej waż­nej dla nie­go ko­bie­ty i że w ogó­le nie za­mie­rza się że­nić. Każ­dy ar­ty­kuł na jego te­mat koń­czył się wy­cią­gnię­tą przez zde­spe­ro­wa­ne­go dzien­ni­ka­rza kon­klu­zją w ro­dza­ju: „Jeff Har­per cze­ka na wła­ści­wą ko­bie­tę”.

A to była nie­praw­da.

On nie chciał po­dzie­lić losu swo­ich ro­dzi­ców.

To­le­ro­wał me­dia do dnia, kie­dy na ty­tu­ło­wej stro­nie jed­ne­go z ta­blo­idów uj­rzał zdję­cie swo­je­go wła­sne­go go­łe­go tył­ka w to­wa­rzy­stwie wiel­kie­go na­pi­su: „Ho­te­lo­wy re­cen­zent przy­ła­pa­ny na sek­su­al­nym skan­da­lu”.

Skan­dal sek­su­al­ny. Do­bre so­bie. Cze­mu nie?

Szyb­ko zro­zu­miał jed­nak, w co go wro­bio­no. W in­ter­ne­cie za­czę­ło się roz­prze­strze­niać szo­ku­ją­ce na­gra­nie.

W jed­nej chwi­li za­wa­li­ło się wszyst­ko, na co pra­co­wał la­ta­mi: ka­rie­ra, re­pu­ta­cja, pa­sja, z jaką pod­cho­dził do pro­ble­mów bran­ży ho­te­lo­wej.

O tak, ktoś go po pro­stu za­ła­twił i on te­raz musi to na­pra­wić. Ina­czej stra­ci wszyst­ko bez­pow­rot­nie.

Tyl­ko je­den czło­wiek mógł­by mu te­raz po­móc. W do­dat­ku była to oso­ba, co do któ­rej Jeff przy­się­gał so­bie, że ni­g­dy jej o nic nie po­pro­si.

Krzy­wiąc się, wy­brał nu­mer.

Roz­mów­ca ode­brał już po pierw­szym dzwon­ku.

– Jef­frey? Wła­śnie cze­ka­łem na twój te­le­fon.

Zły znak. Jeff prze­cież ni­g­dy nie dzwo­nił do ojca.

– Cześć, tato – po­wie­dział, z tru­dem prze­ły­ka­jąc śli­nę. Oj, bę­dzie bo­la­ło! – Wła­śnie tak so­bie my­śla­łem… Czy na­dal pla­nu­jesz tę ro­dzin­ną in­we­sty­cję ho­te­lar­ską?

Rok temu, gdy do domu w Plun­der Cove wró­cił brat Jef­fa, oj­ciec za­pro­po­no­wał Jef­fo­wi kie­ro­wa­nie pro­jek­tem uczy­nie­nia z ro­do­wej po­sia­dło­ści eks­klu­zyw­ne­go, pię­cio­gwiazd­ko­we­go ośrod­ka wy­po­czyn­ko­we­go.

Jef­fo­wi spodo­bał się ten po­mysł, choć nie chciał się do tego przy­znać. Pro­jek­to­wa­nie, bu­do­wa­nie i za­rzą­dza­nie ho­te­la­mi to było coś, co prak­tycz­nie od ma­łe­go chciał ro­bić. Cała jego ka­rie­ra za­wo­do­wa zmie­rza­ła w kie­run­ku uzy­ska­nia po­zy­cji świa­to­we­go eks­per­ta w tej dzie­dzi­nie. Do­dat­ko­wo ku­si­ła go per­spek­ty­wa prze­kształ­ce­nia domu ro­dzin­ne­go, z któ­re­go wy­niósł po­nu­re wspo­mnie­nia, w bez­piecz­ne i przy­jem­ne miej­sce.

Zmie­nić kształt prze­szło­ści… to by było coś. A jed­nak Jeff od­rzu­cił pro­po­zy­cję ojca, bo uwa­żał RW za sa­mo­lub­ne­go nik­czem­ni­ka i fa­tal­ne­go, wiecz­nie po­mia­ta­ją­ce­go swo­imi dzieć­mi ojca.

Ale jak o coś mu­sisz pro­sić, nie masz wy­bo­ru.

– Wszyst­ko w two­ich rę­kach – od­po­wie­dział RW na jego py­ta­nie.

A więc jed­nak ja­kiś wy­bór jest.

– Te­le­wi­zja wstrzy­ma­ła mój pro­gram, miał­bym te­raz czas się tym za­jąć.

– Cu­dow­nie.

Okre­śle­nie nie­zbyt pa­su­ją­ce do oko­licz­no­ści, ale w gło­sie ojca Jeff wy­czuł za­do­wo­le­nie. Z ulgą zdał so­bie spra­wę, że już nie musi szu­kać pra­cy.

– Będę u cie­bie ju­tro – po­wie­dział.

– Ale pod jed­nym wa­run­kiem.

Mógł się tego spo­dzie­wać.

– Tak? Ja­kim?

– Mu­sisz po­pra­wić swój wi­ze­ru­nek. Wi­dzia­łem ten fil­mik, synu.

– W rze­czy­wi­sto­ści było ina­czej.

– No to całe szczę­ście. Bo wy­glą­da­ło na to, że za­li­czy­łeś szyb­ki nu­me­rek w win­dzie ho­te­lu Xan­de­ra Fin­na. Z po­ko­jów­ką. To cał­ko­wi­cie bez kla­sy, synu. Nie­god­ne Har­pe­ra. My nie ko­rzy­sta­my z dar­mo­chy.

– Za­pła­ci­łem za apar­ta­ment. – Jeff za­zgrzy­tał zę­ba­mi.

Nie zdą­żył na­wet tego apar­ta­men­tu spo­żyt­ko­wać, bo był za­ję­ty śle­dze­niem brud­nych spra­wek, któ­re mia­ły miej­sce w tym obiek­cie.

Jeff był wy­czu­lo­ny na kwe­stie zwy­kłej przy­zwo­ito­ści i w swym pro­gra­mach czę­sto de­ma­sko­wał chci­wych wła­ści­cie­li ho­te­li, któ­rzy oszczę­dza­li na go­ściach i na pra­cow­ni­kach. Ale po­ten­tat w ro­dza­ju RW ni­g­dy tego nie zro­zu­mie…

Kil­ka ty­go­dni wcze­śniej Finn za­gro­ził eki­pie „O czym szep­czą prze­ście­ra­dła”, że zbyt­nia do­cie­kli­wość w ujaw­nia­niu ta­jem­nic naj­droż­sze­go ho­te­lu na Man­hat­ta­nie może się dla niej źle skoń­czyć. Groź­by oczy­wi­ście sta­ły się dla Jef­fa je­dy­nie do­wo­dem na to, że fa­cet ma coś do ukry­cia. Oso­bi­ście na­krę­cił kil­ka sce­nek do­ku­men­tu­ją­cych, jak je­den z naj­bo­gat­szych lu­dzi w No­wym Jor­ku ob­dzie­ra ze skó­ry swych klien­tów.

Nie przy­pusz­czał jed­nak, że to on sta­nie się bo­ha­te­rem in­ter­ne­to­wych fil­mi­ków oraz me­mów.

Je­den z nich gło­sił: „Jak ktoś ma olej w gło­wie, pro­wa­dzi ho­tel. A jak ko­muś ole­ju bra­ku­je, zo­sta­je opę­ta­nym na punk­cie sek­su re­cen­zen­tem”.

– Wi­ze­ru­nek jest dźwi­gnią suk­ce­su – mą­drzył się da­lej przez te­le­fon RW. – A twój wy­ma­ga ge­ne­ral­ne­go re­mon­tu, Jef­frey. Nie wie­dzia­łeś, że w win­dach ho­te­lo­wych są ka­mer­ki?

– Ja­sne, że wie­dzia­łem. Wro­bio­no mnie! – mó­wił Jeff, sta­ra­jąc się opa­no­wać chęć wy­ja­wie­nia, co na­praw­dę zda­rzy­ło się w win­dzie.

Kie­dy miał sześć lat, oj­ciec nie obro­nił go przed prze­mo­cą. Tym bar­dziej nie obro­ni go i te­raz.

Jeff za­wsze był zda­ny na wła­sne siły. Pro­po­zy­cja ze stro­ny ojca mo­gła­by prze­ła­mać to fa­tum.

Na­gle coś mu za­świ­ta­ło.

– Chwi­lecz­kę. Skąd wiesz, że to było w win­dzie Fin­na? Wy­słał ci na­gra­nie?

– Xan­der i ja od daw­na nie je­ste­śmy w do­brej ko­mi­ty­wie. Z nie­go był za­wsze taki… wrzód na tył­ku. Nie, nie wi­dzia­łem ca­ło­ści, ale za­pew­niał mnie, że da­lej jest tyl­ko go­rzej. Od­no­szę wra­że­nie, że i ty nie chciał­byś, żeby cały świat uj­rzał resz­tę. Mam ra­cję?

Jeff wes­tchnął. Frag­ment na­gra­nia krą­żą­cy po in­ter­ne­cie był już wy­star­cza­ją­co dla nie­go nie­ko­rzyst­ny. Je­śli i resz­ta uj­rzy świa­tło dzien­ne, bę­dzie skoń­czo­ny.

– Cze­go on chce? – za­py­tał.

– Chy­ba się do­my­ślasz.

– Mo­ich na­grań z jego ho­te­lu?

– Bin­go. I oświad­cze­nia w te­le­wi­zji, że wszyst­ko tam jest okej. Że to naj­lep­szy ho­tel, jaki wi­dzia­łeś w ży­ciu. Xan­der chce cię prze­czoł­gać – za­koń­czył RW.

– Nie zro­bię tego. Jego ho­tel jest jed­nym z naj­gor­szych, w ja­kich by­łem. Po­myśl o lu­dziach, któ­ry la­ta­mi oszczę­dza­ją, żeby spę­dzić wa­ka­cje w tym luk­su­sie. Nie. To nie do za­ak­cep­to­wa­nia. Nikt już ni­g­dy w ży­ciu nie bę­dzie mnie za­stra­szał, tato.

– No to mamy pro­blem.

– Mamy?

– Har­per In­du­stries ma opi­nię, któ­rej musi strzec i udzia­łow­ców, któ­rych musi za­do­wo­lić. Nie mo­że­my so­bie po­zwo­lić na za­trud­nie­nie „opę­ta­ne­go na punk­cie sek­su…”

– Tato! Mnie wro­bio­no!

– Szan­taż nie miał­by ra­cji bytu, gdy­by nie te ta­śmy. Da­łeś się przy­ła­pać, a więc schrza­ni­łeś.

No tak, tych słów moż­na było się spo­dzie­wać od sa­me­go po­cząt­ku. Wy­nio­sły ton, sło­wa peł­ne po­tę­pie­nia – oto zna­ki fir­mo­we RW.

– Szan­taż bę­dzie miał ra­cję bytu, je­śli ja ule­gnę żą­da­niom. A tego nie zro­bię – oznaj­mił Jeff.

– Prze­myśl to. On bę­dzie bez koń­ca wrzu­cał do sie­ci ko­lej­ne frag­men­ty tego cho­ler­ne­go wi­deo, do­pó­ki nie przy­sta­niesz na jego wa­run­ki. Z zszar­ga­ną opi­nią ni­g­dy już nie znaj­dziesz pra­cy w bran­ży ho­te­lo­wej. W No­wym Jor­ku czy gdzie­kol­wiek. Tak­że u mnie.

– No to wy­gra­na jest po jego stro­nie.

– Nie­zu­peł­nie, mo­że­my go po­wstrzy­mać za po­mo­cą do­bre­go PR-u. I to szyb­ko. Ina­czej przez twój je­den ze­psu­ty wa­gon wy­ko­lei się cały po­ciąg, ja­kim jest mój pro­jekt Plun­der Cove. A ja obie­ca­łem miesz­kań­com mia­stecz­ka udzia­ły w zy­skach ho­te­lu i za­mie­rzam do­trzy­mać sło­wa.

– Aha, więc we wszyst­kim, co mnie spo­tka­ło, ty wi­dzisz tyl­ko za­gro­że­nie dla przy­szłych do­cho­dów miesz­kań­ców Pu­ebli­ci­to?

– My, Har­pe­ro­wie, je­ste­śmy im coś win­ni, synu.

Jeff po­krę­cił z nie­do­wie­rza­niem gło­wą. Daw­ni Har­pe­ro­wie byli pi­ra­ta­mi, bra­li, co im wpa­dło w ręce i ni­czym się nie przej­mo­wa­li. Byli re­ki­na­mi biz­ne­su, wła­ści­cie­la­mi zie­mi i ludu Pu­ebli­ci­to. A RW ni­czym się nie róż­nił od swo­ich przod­ków, dbał je­dy­nie o zy­ski Har­per In­du­stries.

Ich ro­dzi­nę znisz­czy­ła chci­wość.

A te­raz ta­tuń­cio chce się dzie­lić przy­cho­da­mi z ob­cy­mi ludź­mi? Brzmi nie­źle, ale co się za tym kry­je?

Pod­ły wy­zy­ski­wacz od­krył na­gle w so­bie do­bro­czyn­ną żył­kę? Nie­moż­li­we.

– Te­raz do­sze­dłeś do ta­kie­go wnio­sku? – za­py­tał Jeff.

– Mam swo­je po­wo­dy, to nie two­ja spra­wa.

Od­wra­ca­nie uwa­gi, wiecz­ne ta­jem­ni­ce, cały oj­ciec. Jeff po­my­ślał, że sta­ry za­pew­ne wy­my­ślił ja­kiś nowy spryt­ny spo­sób na kan­to­wa­nie bied­nych lu­dzi. Uro­dzo­ny in­try­gant i de­ma­gog.

– Masz do wy­bo­ru – cią­gnął RW. – Go­dzisz się na wa­run­ki Xan­de­ra albo na moje. Wspól­nie mo­że­my po­ko­nać go jego wła­sną bro­nią – do­koń­czył po chwi­li mil­cze­nia, żeby zwięk­szyć efekt.

– Za­mie­niam się w słuch.

– Sprze­da­my od­bior­com wi­ze­ru­nek Jef­freya Har­pe­ra, szla­chet­ne­go i pra­we­go de­we­lo­pe­ra w dzie­dzi­nie ho­te­lar­stwa. Po­wszech­nie po­dzi­wia­ne­go, za­sy­py­wa­ne­go pro­po­zy­cja­mi współ­pra­cy. Udzia­łow­cy mu­szą otrzy­mać do­wód, że się ustat­ko­wa­łeś i doj­rza­łeś do re­pre­zen­to­wa­nia Har­per In­du­stries w no­wym przed­się­wzię­ciu.

– W jaki spo­sób?

– W po­sta­ci zgod­nej z pra­wem umo­wy pod­pi­sa­nej w obec­no­ści świad­ków.

Jeff zmarsz­czył brwi.

– Ja­kiej znów umo­wy?

– Ta­kiej, któ­ra za­wie­ra for­mu­łę „do­pó­ki śmierć nas nie roz­łą­czy”.

O nie, do dia­bła.

– Nie oże­nię się – oświad­czył Jeff twar­do.

– Nie mo­żesz być do koń­ca ży­cia play­boy­em. Czas za­ło­żyć ro­dzi­nę.

– Tak jak ty? Po­my­śla­łeś kie­dyś, ja­kie to mia­ło skut­ki, tato?

Jeff nie miał za­mia­ru wy­ba­czać ro­dzi­com, któ­rzy jemu, jego bra­tu i sio­strze zgo­to­wa­li ist­ne pie­kło.

RW mil­czał. Jeff zresz­tą i tak nie spo­dzie­wał się od­po­wie­dzi. Od ojca za­wsze od­dzie­lał go gru­by mur mil­cze­nia, zdą­żył przy­wyk­nąć.

W koń­cu RW ode­zwał się.

– Pod ko­niec ty­go­dnia mu­szę za­trud­nić kie­row­ni­ka pro­jek­tu. A jak ho­tel już sta­nie, za­trud­nię tak­że jego me­ne­dże­ra. Je­śli zgo­dzisz się na moje wa­run­ki, obie­cu­ję ci oby­dwie te po­sa­dy. A jak się nie zgo­dzisz, bę­dziesz sam mu­siał coś dla sie­bie sko­ło­wać w No­wym Jor­ku.

Od szes­na­ste­go roku ży­cia, od­kąd, sta­ru­chu, wy­gna­łeś mnie z domu, nie ro­bię ni­cze­go in­ne­go, po­my­ślał Jeff.

– Prze­myśl to – po­wie­dział RW nie­co ła­god­niej­szym to­nem. – Ho­tel, któ­ry stwo­rzysz w Plun­der Cove, bę­dzie czę­ścią na­sze­go ro­do­we­go dzie­dzic­twa. Rzad­ko ufam lu­dziom, ale tu aku­rat wie­rzę, że zro­bisz to do­brze.

Jef­fa do­słow­nie za­tka­ło. Ni­g­dy jesz­cze nie usły­szał od ojca po­dob­nych słów.

Chciał­by mu uwie­rzyć, ale ten wa­ru­nek…

– Daj spo­kój, tato. Nie mo­żesz ocze­ki­wać ode mnie, że się na za­wo­ła­nie oże­nię.

– Daję ci kil­ka dni na za­sta­no­wie­nie – od­parł RW.

Przez kil­ka dni ko­lej­ny mi­lion lu­dzi obej­rzy ten cho­ler­ny fil­mik i memy. Na­gon­ka w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych nie skoń­czy się, chy­ba że się na nią od­po­wie ata­kiem.

Śmiesz­ny z po­zo­ru plan taty ma jed­nak głę­bo­ki sens.

Wku­rza­ło to Jef­fa, ale po­wie­dział:

– Po­trzeb­ny nam bę­dzie szef kuch­ni. Wy­bit­ny. Szu­ka­cie już ko­goś ta­kie­go?

– A co? Chciał­byś się z nim oże­nić? – za­żar­to­wał oj­ciec.

– Nie, chciał­bym ko­goś ta­kie­go za­trud­nić. Eks­klu­zyw­ny ośro­dek musi mieć pię­cio­gwiazd­ko­wą re­stau­ra­cję. To pod­sta­wa. Re­stau­ra­cję moż­na otwo­rzyć szyb­ciej niż ho­tel, a jej re­no­ma szyb­ko się roz­prze­strze­ni. Znajdź mi gru­pę po­ten­cjal­nych sze­fów, a ja ko­goś wy­bio­rę. Przy­cią­gnij lu­dzi ze świa­to­wej sła­wy re­stau­ra­cji i za­ofe­ruj im ta­kie wa­run­ki, żeby nie od­mó­wi­li. Ja oce­nię ich ku­li­nar­ne umie­jęt­no­ści i wy­bio­rę zwy­cięz­cę.

– Tur­niej? Chcesz, żeby kon­ku­ro­wa­li mię­dzy sobą?

– Po­wie­my im, że to etap pro­ce­du­ry sta­ra­nia się o pra­cę. Zo­ba­czy­my, kto się na to zgo­dzi. Chcę mieć sze­fa od­por­ne­go na stres, ta­kie­go, któ­ry w ra­zie po­trze­by umie scho­wać dumę do kie­sze­ni.

RW wy­dał z sie­bie świst, któ­ry za­zwy­czaj świad­czył o nie naj­lep­szym hu­mo­rze.

– Jef­frey, ty się mu­sisz przede wszyst­kim oże­nić. Obo­jęt­nie z kim. By­le­by ta ko­bie­ta umia­ła spra­wić, że lu­dzie będą cię po­wa­żać.

Jeff nie chciał żony. Ale chciał tego ho­te­lu.

Chciał uczy­nić z Plun­der Cove naj­lep­szą tu­ry­stycz­ną de­sty­na­cję na świe­cie. To by mu po­zwo­li­ło od­zy­skać utra­co­ną god­ność.

Za­czął two­rzyć plan dzia­ła­nia.

Pro­du­cent „Prze­ście­ra­deł” la­ta­mi na­ma­wiał go na zro­bie­nie od­cin­ka o pa­ła­cu w sty­lu hisz­pań­skim w Plun­der Cove, miej­scu, gdzie Jeff się uro­dził i wy­cho­wał. Jeff kon­se­kwent­nie od­ma­wiał, nie chciał glo­ry­fi­ko­wać w ten spo­sób swo­je­go kosz­mar­ne­go dzie­ciń­stwa. Ale te­raz to dzie­ciń­stwo może nie­ocze­ki­wa­nie przyjść mu z po­mo­cą w od­bu­do­wa­niu ka­rie­ry.

– W po­rząd­ku. Eki­pa mo­je­go pro­gra­mu sfil­mu­je całą ce­re­mo­nię, w ogro­dzie albo na pla­ży. A przy­ję­cie we­sel­ne od­bę­dzie się już w no­wej re­stau­ra­cji. Trud­no o lep­szą re­kla­mę dla po­wsta­ją­ce­go ośrod­ka.

Me­dia na pew­no to prze­łkną.

– To mi się po­do­ba – po­wie­dział RW. – Na­resz­cie za­czą­łeś my­śleć per­spek­ty­wicz­nie.

Do­praw­dy? Po­cze­kaj, tat­ko, to do­pie­ro pierw­sza część mo­je­go pla­nu, po­my­ślał Jeff.

Oj­ciec nie musi prze­cież wie­dzieć, że syn ma za­miar za­pro­po­no­wać swo­je­mu pro­du­cen­to­wi po­ka­za­nie ślu­bu w te­le­wi­zji w za­mian za zwrot na­grań z ho­te­lu Fin­na, któ­re zro­bił dla ostat­nie­go, nie­wy­emi­to­wa­ne­go od­cin­ka „O czym szep­czą prze­ście­ra­dła”. A jak już ma­te­riał znaj­dzie się po­now­nie w rę­kach Jef­fa, tra­fi do wszyst­kich moż­li­wych me­diów. I szan­taż się skoń­czy, a cały świat do­wie się, jak Finn po­trak­to­wał Jef­fa i jak na co dzień trak­tu­je go­ści swo­je­go ho­te­lu.

Ni­ko­mu nie wol­no bez­kar­nie ata­ko­wać Har­pe­rów.

Po raz pierw­szy w tym ty­go­dniu na twa­rzy Jef­fa za­go­ścił uśmiech.

Mi­che­le Cox ci­chym gło­sem czy­ta­ła swo­jej sio­strze Cari jej ulu­bio­ną książ­kę. Bo­ha­ter­ka, Ro­sie, to dziew­czyn­ka któ­ra dla ra­to­wa­nia ro­dzi­ny przed fi­nan­so­wą ka­ta­stro­fą uda­ła się na po­szu­ki­wa­nie skar­bu pi­ra­tów, do­sia­da­jąc za­cza­ro­wa­ne­go ko­ni­ka zro­bio­ne­go z pa­tycz­ka po wy­li­za­nym lo­dzie.

Mi­che­le nie wie­dzia­ła, co Cari bar­dziej po­do­ba się w tej hi­sto­rii – czy po­mysł, że mała dziew­czyn­ka może co­kol­wiek ura­to­wać za spra­wą jaz­dy na ko­niu czy też fakt, że coś tak ma­łe­go i nie­waż­ne­go jak zu­ży­ty pa­tyk może ode­grać klu­czo­wą rolę w czym­kol­wiek.

Tak czy owak Cari na­le­ga­ła, by Mi­che­le co­dzien­nie przed snem czy­ta­ła jej tę wła­śnie ksią­żecz­kę. Obie le­ża­ły wów­czas przy­tu­lo­ne do sie­bie na po­dwój­nym łóż­ku, któ­re przy­dzie­lo­no im w za­kła­dzie opie­kuń­czym.

Tym ra­zem Cari szyb­ko za­snę­ła, ale Mi­che­le nie prze­sta­wa­ła czy­tać. Wi­dać i jej po­trzeb­na była wia­ra w cza­ro­dziej­ską moc lo­dów na pa­ty­ku.

– Słod­kich snów, kow­boj­ko – po­wie­dzia­ła w koń­cu, ca­łu­jąc sio­strę w czo­ło i wy­śli­zgu­jąc się z łóż­ka.

Ze­szła do po­ko­ju dla per­so­ne­lu.

– Będę co­dzien­nie wie­czo­rem przy­cho­dzić, żeby jej po­czy­tać – po­wie­dzia­ła do jed­nej z ulu­bio­nych opie­ku­nek Cari. – Tu masz mój nu­mer. Za­dzwoń, jak­by znów się prze­zię­bi­ła.

Cari ła­two ła­pa­ła za­pa­le­nie płuc i już wie­le razy lą­do­wa­ła z tego po­wo­du w szpi­ta­lu.

– Nie martw się, jej tu jest do­brze. Opie­ku­je­my się nią.

Mi­che­le po­czu­ła ucisk w żo­łąd­ku. Przy­wyk­nię­cie do za­sad funk­cjo­no­wa­nia w ośrod­ku za­ję­ło Cari sześć trud­nych mie­się­cy. A co się sta­nie, gdy Mi­che­le nie bę­dzie stać na utrzy­my­wa­nie sio­stry w tym wła­śnie miej­scu?

– Dzię­ku­ję wam. Ona jest dla mnie wszyst­kim – po­wie­dzia­ła, ocie­ra­jąc łzę z po­licz­ka.

– Nie mów tak, ko­cha­nie. Jesz­cze ci się los od­mie­ni, zo­ba­czysz. Za­słu­gu­jesz na to.

Za­słu­gu­ję? O nie. To wła­śnie przez głu­po­tę Mi­che­le sio­stry stra­ci­ły więk­szość fun­du­szy na opie­kę nad Cari. Nie mo­gła so­bie tego wy­ba­czyć.

Po­je­cha­ła do domu, na­la­ła so­bie wina i usia­dła za ku­chen­nym sto­łem. Boże, czu­ła się taka sa­mot­na. Mama umar­ła pół roku temu i Mi­che­le po­zo­sta­ła je­dy­ną ży­wi­ciel­ką swo­jej sio­stry. Ich oj­ciec nie żył już od wie­lu lat.

Cari wy­ma­ga­ła ob­słu­gi i opie­ki me­dycz­nej. Utrzy­my­wa­nie jej w prze­świad­cze­niu, że jest szczę­śli­wą kow­boj­ką, było kosz­tow­ne. A wszyst­kie prze­zna­czo­ne na to pie­nią­dze ukradł tak zwa­ny part­ner Mi­che­le.

Jest tyl­ko je­den spo­sób, by na­pra­wić sy­tu­ację.

Się­gnę­ła po le­żą­cą na krop­ko­wa­nej sto­ło­wej pod­kład­ce ko­per­tę z na­dru­kiem Har­per In­du­stries, z któ­rej wy­ję­ła ofer­tę pra­cy. Jesz­cze raz prze­bie­gła wzro­kiem koń­co­wy aka­pit: „Pro­ce­du­ra re­kru­ta­cji prze­wi­du­je wła­sno­ręcz­ne przy­go­to­wa­nie przez kan­dy­da­ta ja­kie­goś da­nia. Re­zul­ta­ty będą oce­nia­nie przez Jef­freya Har­pe­ra”.

Znów coś ją ści­snę­ło w żo­łąd­ku.

Nie była fan­ką pro­gra­mu tego play­boya. W cią­gu swo­jej ka­rie­ry za­wo­do­wej zdą­ży­ła po­znać dzie­siąt­ki po­dob­nych aro­ganc­kich i wy­ma­ga­ją­cych sam­ców. Ostat­nio pra­co­wa­ła z ta­kim sze­fem kuch­ni, od­da­ła mu wszyst­ko, co mia­ła. I co? Jest te­raz sa­mot­na i żyje na kra­wę­dzi nę­dzy. Przez nie­go stra­ci­ła swo­ją ku­li­nar­ną pa­sję, je­dy­ne, co jesz­cze łą­czy­ło ją ze zmar­łą mat­ką.

Mama prze­ka­za­ła jej wszyst­kie ro­dzin­ne prze­pi­sy. Od­kąd Mi­che­le skoń­czy­ła sie­dem lat, ra­zem go­to­wa­ły, pró­bo­wa­ły po­traw, śmia­ły się i tań­czy­ły w kuch­ni. To po­miesz­cze­nie, w od­róż­nie­niu od resz­ty mrocz­ne­go domu prze­peł­nio­ne­go cho­ro­bą, le­ka­mi i umie­ra­niem było dla Mi­che­le za­wsze cie­płym bez­piecz­nym azy­lem. Jak ra­mio­na mat­ki.

Jako mło­da dziew­czy­na eks­pe­ry­men­to­wa­ła z róż­ny­mi da­nia­mi, by po­pra­wić hu­mor ma­mie i Cari. Mama za­chę­ca­ła ją do udzia­łu w roz­ma­itych ku­li­nar­nych kon­kur­sach i Mi­che­le pra­wie za­wsze je wy­gry­wa­ła. Lo­kal­ne me­dia okrzyk­nę­ły ją cu­dow­nym dziec­kiem i Pi­cas­sem kuch­ni. Było w tym okre­śle­niu coś traf­ne­go. Dla Mi­che­le kuch­nia była przede wszyst­kim zbio­rem barw, a łyż­ki, szpa­tuł­ki i inne uten­sy­lia trak­to­wa­ła tak, jak ar­ty­sta trak­tu­je kred­ki czy pędz­le – jako na­rzę­dzia, dzię­ki któ­rym ko­lo­ry pły­ną w sze­ro­ki świat.

Ale te­raz czu­ła się wy­pa­lo­na. Co bę­dzie, je­śli jej dar, jej ta­lent na za­wsze ją opu­ścił?

Je­śli nie bę­dzie już go­to­wać, nie bę­dzie sze­fem kuch­ni – to co jej w ży­ciu zo­sta­nie?

Za­sta­na­wia­ła się, czy wy­słać apli­ka­cję do Har­per In­du­stries. Jeff Har­per to owia­ny złą sła­wą kry­tyk, któ­ry nisz­czy każ­de­go, kto nie speł­nia jego ocze­ki­wań. I ją też znisz­czy, je­śli jej go­to­wa­nie uzna za mało fra­pu­ją­ce.

Ale je­śli oce­ni ją ina­czej…

Wy­brań­co­wi Har­per obie­cu­je dwa­dzie­ścia ty­się­cy do­la­rów za­licz­ki. Dwa­dzie­ścia ty­się­cy! Ta­kie pie­nią­dze za­pew­ni­ły­by Cari moż­li­wość kon­ty­nu­owa­nia ulu­bio­nej hi­po­te­ra­pii. A dla lu­dzi z Do­wnem to naj­lep­sze le­kar­stwo. Mi­che­le na wła­sne oczy wi­dzia­ła, jak sio­strzycz­ka oży­wi­ła się, gdy po raz pierw­szy po­gła­ska­ła ku­cy­ka. Jej kom­pe­ten­cje po­znaw­cze, mo­to­rycz­ne, wer­bal­ne i spo­łecz­ne po roz­po­czę­ciu jazd ule­gły szyb­ko wi­docz­nej po­pra­wie.

Ale ta­kie lek­cje kosz­tu­ją, po­dob­nie jak miesz­ka­nie, utrzy­ma­nie i le­cze­nie. A Mi­che­le już od dwóch ty­go­dni za­le­ga z czyn­szem. Za­czy­na­ło jej też bra­ko­wać pie­nię­dzy na opie­kę nad Cari.

A więc nie ma wy­bo­ru. Je­śli Har­per jej nie przyj­mie, wy­lą­du­je wraz z sio­strą na bru­ku.

Wy­peł­ni­ła kwe­stio­na­riusz i prze­szła do wy­ko­na­nia za­da­nia, ja­kim mia­ło być na­gra­nie wi­deo z od­po­wie­dzią na py­ta­nie „Dla­cze­go chcesz pra­co­wać dla Har­per In­du­stries?”.

Wy­pro­sto­wa­ła się, spoj­rza­ła w kom­pu­te­ro­wą ka­mer­kę i na­ci­snę­ła od­po­wied­ni gu­zik.

– Chcę pra­co­wać dla Har­per In­du­stries, bo mu­szę uwie­rzyć, że do­brym lu­dziom przy­tra­fia­ją się do­bre rze­czy.

Głos jej za­drżał, więc wy­łą­czy­ła na­gry­wa­nie.

Ogar­nij się, po­my­śla­ła. Jak jesz­cze po­dasz im garść szcze­gó­łów, na pew­no cię nie za­trud­nią.

Po­dra­pa­ła się po po­licz­ku, wzię­ła głę­bo­ki od­dech i za­czę­ła jesz­cze raz:

– Na­zy­wam się Mi­che­le Cox, by­łam sze­fem kuch­ni pię­cio­gwiazd­ko­wej re­stau­ra­cji Al­fie­rie­go na Man­hat­ta­nie. Mogę przed­sta­wić ma­te­ria­ły pra­so­we do­ty­czą­ce tego, w czym się spe­cja­li­zo­wa­łam, oraz otrzy­ma­ne prze­ze mnie na­gro­dy. Ale to nie jest naj­waż­niej­sze.

Je­dze­nie, pa­nie Har­per, to naj­po­tęż­niej­szy lek. Do­bra kuch­nia po­pra­wia lu­dziom hu­mor. Kęs do­sko­na­le przy­rzą­dzo­ne­go can­nel­lo­ni z ri­cot­tą uśmie­rza ból i sa­mot­ność. I dla­te­go wła­śnie go­tu­ję. Chcę, żeby mój gość czuł się szczę­śli­wy i ko­cha­ny. Tak samo po­dej­dę do pra­cy w pań­skiej no­wej re­stau­ra­cji. Pro­szę dać mi szan­sę. Dzię­ku­ję.

Okej, wy­szło cał­kiem nie­źle. Wy­sła­ła na­gra­nie mej­lem, a wy­peł­nio­ny for­mu­larz wło­ży­ła do ko­per­ty. Wy­śle ją eks­pre­sem po­le­co­nym, do­łą­cza­jąc obie­ca­ne po­chleb­ne re­cen­zje pra­so­we. Tym sa­mym za­koń­czy roz­dział ży­cia zwią­za­ny z Al­fie­rim i uda się w dal­szą dro­gę za gło­sem swo­je­go ku­li­nar­ne­go prze­zna­cze­nia.

Do­brym lu­dziom na­le­ży się od cza­su do cza­su chwi­la od­po­czyn­ku.

A ona go bar­dzo po­trze­bu­je.

Mi­che­le bie­gła przez par­king tak szyb­ko, na ile po­zwa­la­ła jej ostroż­ność. Nie chcia­ła bo­wiem po­ła­mać so­bie kar­ku, a mia­ła na no­gach szpil­ki na bar­dzo wy­so­kim ob­ca­sie. Wczo­raj przy­by­ła do Los An­ge­les i po nocy spę­dzo­nej w ho­te­lu śpie­szy­ła się na lot do Plun­der Cove. Tak­sów­karz zo­sta­wił ją bo­wiem przed nie­wła­ści­wym ter­mi­na­lem. Wi­docz­nie nie wy­glą­da­ła mu na oso­bę, po któ­rą przy­le­ci pry­wat­ny od­rzu­to­wiec.

Pod­bie­gła do bram­ki.

– Nie spóź­ni­łam się? – wy­dy­sza­ła z tru­dem.

– Na­zwi­sko? – spy­tał straż­nik.

– Mi­che­le Cox. Od­rzu­to­wiec z Har­per In­du­stries miał po mnie…

– Już na pa­nią cze­ka­ją.

– Ojej, zgrza­ła się pani – za­uwa­ży­ła ko­bie­ta w gra­na­to­wej gar­son­ce. – Jest tu w pry­wat­nych po­miesz­cze­niach prysz­nic, ale nie­ste­ty nie mamy na nie­go cza­su. Pan Har­per cze­ka.

Mi­che­le zdzi­wi­ło, że na lot­ni­sku mogą być pry­wat­ne po­miesz­cze­nia z ła­zien­ka­mi i że bę­dzie le­cieć ra­zem z Jef­frey­em Har­pe­rem. Cóż, może so­bie tyl­ko wy­obra­zić, jak wy­glą­da po tym sprin­cie pod słoń­cem Los An­ge­les.

Drzwi otwo­rzy­ły się i zna­la­zła się w szy­kow­nej po­cze­kal­ni z ka­na­pa­mi z be­żo­wej skó­ry i ba­rem z cze­re­śnio­we­go drew­na, przy któ­rym piąt­ka ko­biet ga­wę­dzi­ła, są­cząc szam­pa­na.

– Pan­na Cox? – usły­sza­ła z koń­ca sali głę­bo­ki mę­ski głos. – Mało bra­ko­wa­ło, a wy­star­to­wał­bym bez pani.

Ser­ce za­bi­ło jej moc­niej, ale szyb­ko zo­rien­to­wa­ła się, że ten fa­cet to nie Jeff Har­per. Wpraw­dzie jest rów­nie wy­so­ki, bar­czy­sty i przy­stoj­ny, ale ma na pal­cu wi­docz­ną ob­rącz­kę, a prze­cież Jeff jest za­twar­dzia­łym ka­wa­le­rem. Kto to może być? I skąd zna jej na­zwi­sko?

– Prze­pra­szam! – I tu wła­śnie urwa­ło się fe­ral­ne kół­ko od wa­liz­ki, mu­sia­ła więc ją pod­nieść. – Dzię­ki, że pan za­cze­kał. Ter­mi­nal In­ter­na­tio­nal Wing był strasz­nie za­tło­czo­ny i… – Tra­ach! Te­raz zła­mał jej się ob­cas. Do­brze, że przy oka­zji nie skrę­ci­ła nogi w ko­st­ce. – Kur­de!

– Bie­gła pani całą dro­gę od In­ter­na­tio­nal Wing? Prze­cież to pół­to­ra ki­lo­me­tra! Po­zwo­li pani… – Po­dał jej wa­liz­kę pra­cow­ni­ko­wi lot­ni­ska, by Mi­che­le mo­gła za­jąć się zła­ma­nym ob­ca­sem.

Ro­zej­rza­ła się do­ko­ła. Przy ba­rze do­strze­gła pięk­ną, mó­wią­cą po fran­cu­sku ko­bie­tę. Ser­ce jej za­mar­ło. Toż to Su­zet­te Mon­tec­la­ire, zna­na sze­fo­wa, kró­lo­wa kuch­ni fran­cu­skiej. Co ona tu robi?

– No to je­ste­śmy w kom­ple­cie – po­wie­dział męż­czy­zna nie­co gło­śniej. – Po­zwól­cie, że się przed­sta­wię. Je­stem Matt Har­per, brat Jef­fa. Będę pi­lo­to­wał wasz sa­mo­lot do Plun­der Cove. Ja­kieś py­ta­nia?

Ko­bie­ty po­pa­trzy­ły po so­bie. Tknię­ta złym prze­czu­ciem Mi­che­le pod­nio­sła pa­lec.

– Tak, pan­no Cox?

– Czy my wszyst­kie sta­ra­my się o po­sa­dę sze­fa kuch­ni?

– Na to wy­glą­da. – Matt wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Nie bar­dzo ro­zu­miem. My­śla­łam, że jest jed­no sta­no­wi­sko do ob­ję­cia.

– Ja też – ode­zwa­ła się jed­na z ko­biet. – Po co nas tu tyle?

– To chy­ba oczy­wi­ste – za­śmia­ła się inna ko­bie­ta, bru­net­ka z zie­lo­ny­mi ocza­mi. – Cho­dzi o ry­wa­li­za­cję. Zwy­cięż­czy­ni zo­sta­nie za­trud­nio­na przez sek­sow­ne­go Jef­freya Har­pe­ra – do­koń­czy­ła, pusz­cza­jąc oczko do Mat­ta.

– Czy to ma być część jego pro­gra­mu? Nie za­po­wia­da­li tego w „Prze­ście­ra­dłach” – ode­zwa­ła się ci­cho ko­bie­ta, w któ­rej Mi­che­le roz­po­zna­ła Lily Snow, sze­fo­wą kuch­ni w Chi­na Lily, sno­bi­stycz­nej chiń­skiej re­stau­ra­cji na Man­hat­ta­nie.

– Bę­dzie te­raz pro­wa­dził w te­le­wi­zji au­dy­cję ku­li­nar­ną? – spy­ta­ła ze szwedz­kim ak­cen­tem bla­da wy­so­ka blon­dyn­ka o pra­wie bia­łych wło­sach.

Mi­che­le sta­ra­ła się nie­po­strze­że­nie ze­trzeć kro­pel­kę potu, któ­ra po­ja­wi­ła się nad jej gór­ną war­gą. A więc Jef­frey Har­per uczy­ni z jej roz­pacz­li­we­go po­ło­że­nia jesz­cze jed­no wi­do­wi­sko. Cała Ame­ry­ka bę­dzie ją oglą­dać.

– Ja nie mam po­ję­cia, o co w tym wszyst­kim cho­dzi. – Matt po­krę­cił gło­wą. – Moim za­da­niem jest do­wieźć was do Plun­der Cove. Je­śli czu­je­cie się roz­cza­ro­wa­ne, mo­że­cie się jesz­cze dys­kret­nie wy­co­fać. Mój szo­fer od­sta­wi was na zwy­kły ter­mi­nal. Za­pła­cę za bi­le­ty po­wrot­ne.

Mi­che­le nogi same skła­da­ły się do bie­gu. W tył zwrot, kie­ru­nek Nowy Jork. Ale nie może tego zro­bić. Po­trze­bu­je tej pra­cy. Dla Cari, dla sie­bie.

Nie drgnę­ła, po­dob­nie zresz­tą jak resz­ta ko­biet.

– Nie ma chęt­nych? – za­py­tał Matt. – W ta­kim ra­zie pro­szę za mną.

Trzy go­dzi­ny póź­niej wy­dłu­żo­na li­mu­zy­na z sze­ścio­ma kan­dy­dat­ka­mi na sze­fa kuch­ni skrę­ci­ła w sze­ro­ką ale­ję ob­sa­dzo­ną z obu stron kwit­ną­cy­mi na fio­le­to­wo drze­wa­mi. Mi­che­le w ży­ciu nie wi­dzia­ła ta­kich pięk­nych kwia­tów.

– Jest! – pi­snę­ła gło­śno jed­na z ko­biet. – Casa Lar­ga.

Mi­che­le przez za­ciem­nio­ną szy­bę spoj­rza­ła na im­po­nu­ją­cych roz­mia­rów pa­łac zna­ny ze stro­nic ilu­stro­wa­nych ma­ga­zy­nów. W rze­czy­wi­sto­ści oka­zał się jesz­cze więk­szy niż na zdję­ciach.

Ko­bie­ty za­czę­ły jed­na przez dru­gą pa­plać o sio­strze Jef­fa, któ­ra jest ja­ko­by jo­gin­ką gwiazd, a Mi­che­le po­my­śla­ła: „Co ja tu ro­bię? Dla­cze­go nie sko­rzy­sta­łam z pro­po­zy­cji Mat­ta Har­pe­ra?”.

Mo­gła wró­cić do domu, na­wet ze zła­ma­nym ob­ca­sem i ze­psu­tą wa­liz­ką.

– Jeff to praw­dzi­we cia­cho – za­uwa­ży­ła jed­na z dam.

Trud­no się z tym nie zgo­dzić, ale ja­kie to ma zna­cze­nie? – po­my­śla­ła Mi­che­le. Nie przy­je­cha­ła tu na pod­ryw. Nie ma­rzy­ła o tym, by mieć nad gło­wą aro­ganc­kie­go, wiecz­nie nie­za­do­wo­lo­ne­go play­boya. Niech Jef­frey ją za­trud­ni i trzy­ma się z dala od kuch­ni. A w ogó­le to dla­cze­go na roz­mo­wy kwa­li­fi­ka­cyj­ne za­pro­sił tyl­ko ko­bie­ty?

Li­mu­zy­na za­par­ko­wa­ła. W drzwiach Casa Lar­gi nowo przy­by­łe po­wi­ta­ła ko­bie­ta w żół­tej spód­ni­cy, któ­ra przed­sta­wi­ła się jako Chloe Har­per, sio­stra Jef­fa, i oznaj­mi­ła, że jej za­da­niem jest je roz­lo­ko­wać. Dziś będą spa­ły po dwie w po­ko­ju, a ju­tro…

Ju­tro się zo­ba­czy.

W ob­szer­nym holu z su­fi­tu zwi­sał naj­więk­szy ży­ran­dol, jaki Mi­che­le wi­dzia­ła.

– Przed­sta­wię wam roz­pi­skę, zgod­nie z któ­rą bę­dzie­cie wzy­wa­ne do kuch­ni, żeby coś ugo­to­wać. Po­win­ny­ście przy­rzą­dzić da­nie, któ­re bę­dzie mo­gło ucho­dzić za wa­szą wi­zy­tów­kę.

Ja­sna blon­dyn­ka o imie­niu, jak się oka­za­ło, Fre­ja unio­sła per­fek­cyj­nie wy­ma­ni­kiu­ro­wa­ny pa­lec.

– A gdzie są gar­de­ro­by i ma­ki­ja­żyst­ki? Moi fani w Szwe­cji z pew­no­ścią będą mnie chcie­li obej­rzeć. Będą chy­ba też mo­gli na mnie gło­so­wać?

Pod Mi­che­le ugię­ły się nogi. Nie spo­dzie­wa­ła się, że kon­kurs go­to­wa­nia bę­dzie trans­mi­to­wa­ny w te­le­wi­zji. Po­raż­ka przed mi­lio­na­mi wi­dzów na ca­łym świe­cie? Nie, tego by nie prze­ży­ła.

– To nie jest re­ali­ty show – spro­sto­wa­ła na szczę­ście Chloe. – Jeff wy­bie­rze jed­ną z was i za­trud­ni jako sze­fa kuch­ni w swo­im ho­te­lu. Nie bę­dzie żad­ne­go gło­so­wa­nia. Te­le­wi­zja po­ja­wi się do­pie­ro w dniu in­au­gu­ra­cji. Wte­dy wy­bran­ka Jef­fa może ocze­ki­wać ka­mer i bla­sku re­flek­to­rów.

Trud­no, po­my­śla­ła Mi­che­le, i tak chcia­ła­bym wy­grać. Ta pra­ca za­pew­ni jej sta­bi­li­za­cję fi­nan­so­wą, a Cari szczę­ście i zdro­wie. Musi prze­ko­nać Jef­fa do swo­jej kan­dy­da­tu­ry. Niech for­tu­na na­resz­cie za­cznie jej sprzy­jać!

Jeff stał obok Mat­ta u szczy­tu scho­dów i ob­ser­wo­wał de­fi­la­dę pro­wa­dzo­nych przez Chloe ko­ry­ta­rzem na par­te­rze sze­fo­wych kuch­ni. Wszyst­kie były fan­ta­stycz­ny­mi kan­dy­dat­ka­mi, a na fa­cho­wych umie­jęt­no­ściach naj­bar­dziej mu za­le­ża­ło.

– Je­steś pe­wien, że plan się po­wie­dzie? – spy­tał go Matt. – Oże­nisz się do cza­su uru­cho­mie­nia re­stau­ra­cji?

– Nie mam wy­bo­ru, taka jest umo­wa – od­parł Jeff, krzy­wiąc się.

– Obaj z oj­cem uwiel­bia­cie umo­wy i ukła­dy. To głu­po­ta. Mał­żeń­stwo to nie kon­trakt. To jest coś, co do­ty­czy two­jej oso­bo­wo­ści. Prze­ko­na­łem się o tym, od­kąd je­stem z Ju­lią.

– Pew­nie ma­cie świet­ny seks.

– Za­mknij się – rzu­cił Matt. – Ja mó­wię o mi­ło­ści. To o nią po­wi­nie­neś się po­sta­rać.

Jeff jed­nak był prze­ko­na­ny, że ni­g­dy z ni­kim nie znaj­dzie bli­sko­ści ta­kiej, jaka łą­czy Mat­ta z jego żoną Ju­lią. Po pro­stu nie jest do tego stwo­rzo­ny.

Pa­trzył na pa­ra­du­ją­ce roz­sz­cze­bio­ta­ne ko­bie­ty. Po­sta­no­wił po­znać się z nimi bli­żej do­pie­ro po tym, jak oce­ni ku­li­nar­ny kunszt każ­dej z nich. Po co tra­cić czas?

Mi­che­le szła na koń­cu. W pew­nym mo­men­cie unio­sła wzrok i ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły. Po­zdro­wi­ła go lek­kim ru­chem ręki, a on od­po­wie­dział jej tym sa­mym. Uśmiech­nę­ła się, uka­zu­jąc do­łecz­ki w po­licz­kach. Wy­da­ła mu się taka… pro­mien­na. Tak, to chy­ba naj­lep­sze okre­śle­nie.

– Czy ona ku­le­je? – spy­tał bra­ta.

– Tak, mó­wi­łem ci prze­cież. Zła­ma­ła ob­cas, bie­gnąc, żeby nie spóź­nić się na nasz lot.

Jeff cią­gle my­ślał o tym jej uśmie­chu. Ta­kie do­łecz­ki nie są chy­ba sztucz­ne?

– Bie­gła co naj­mniej pół­to­ra ki­lo­me­tra na bar­dzo wy­so­kich ob­ca­sach. Nic nie wiem o jej ry­wal­kach, ale ona na pew­no ma siłę. Sil­ny cha­rak­ter. – do­pre­cy­zo­wał Matt, po czym wy­rzu­cił z sie­bie szyb­ko stek hisz­pań­skich słów.

– Co ta­kie­go? – do­py­ty­wał Jeff.

– Nie­źle mi idzie, co? Żona uczy mnie hisz­pań­skie­go.

– Lu­bisz to sło­wo, nie?

– Któ­re?

– Żona.

Matt miał minę ma­łe­go chłop­ca przy­ła­pa­ne­go na je­dze­niu w łóż­ku cia­ste­czek.

– O tak – przy­znał. – Ty też mógł­byś spró­bo­wać je po­lu­bić. Ni­ko­go do sie­bie nie do­pusz­czasz, Jeff. Wyjdź z tego ko­ko­nu, a znaj­dziesz mi­łość. Obie­cu­ję ci.

– Grom z ja­sne­go nie­ba to rzad­kość. Ty i Ju­lia je­ste­ście dla sie­bie stwo­rze­ni, by­li­ście tego pew­ni od dzie­ciń­stwa. Nie ma na świe­cie dru­giej ta­kiej ko­bie­ty jak ona. Zresz­tą i ja je­stem inny niż ty. Za­wsze by­łem.

– Sta­ry, mu­sisz się przed kimś otwo­rzyć. Bez de­ko­ra­cji, świa­teł, lu­ster, re­kwi­zy­tów. Po pro­stu dwo­je praw­dzi­wych nor­mal­nych lu­dzi. Wte­dy tra­fisz na tę jed­ną je­dy­ną.

Tyl­ko czy ja chcę nor­mal­no­ści? Na­wet nie wiem, co ona ozna­cza, po­my­ślał Jeff.

– Za­cznij od tej ko­bit­ki, do któ­rej przed chwi­lą zro­bi­łeś słod­kie oczy. Ma cha­rak­ter, ład­ną bu­zię. Ta Mi­che­le Cox jest… słod­ka.

– To była Mi­che­le Cox od Al­fie­rie­go? W ta­kim ra­zie to ona jest au­tor­ką naj­lep­sze­go kur­cza­ka w po­mi­do­rach, ja­kie­go w ży­ciu ja­dłem. Nie po­tra­fię prze­stać o nim śnić.

– Czy mam cię na nią na­ma­wiać? – Matt ob­jął bra­ta i wy­szcze­rzył zęby w uśmie­chu.

– Źle mnie zro­zu­mia­łeś. Nie po­ślu­bię żad­nej z tych ko­biet. Ale nie­wy­klu­czo­ne, że za­trud­nię wła­śnie tę Cox. Wi­dzia­łem ją w ja­kimś ku­li­nar­nym show. Go­to­wa­nie to jej praw­dzi­wa pa­sja, ma do tego smy­kał­kę. Jej kuch­nia jest peł­na ko­lo­rów, przy­praw. Po­ezja.

– Po­ezja, mó­wisz? No to jed­nak tro­chę o niej my­śla­łeś.

To po­nie­kąd praw­da. Gdy zo­ba­czył ją w te­le­wi­zji, kil­ka razy od­wie­dził jej re­stau­ra­cję. Któ­re­goś wie­czo­ru spy­tał na­wet Al­fie­rie­go, czy po­zwo­lił­by mu pójść na za­ple­cze i po­znać sze­fa kuch­ni, ale ona wte­dy wcze­śniej wy­szła do domu. Przy na­stęp­nej wi­zy­cie do­wie­dział się, że Mi­che­le ode­szła z re­stau­ra­cji i ta wia­do­mość go roz­cza­ro­wa­ła.

– Ona ci się po­do­ba, to wi­dać – stwier­dził Matt.

– Prze­cież jej na­wet nie znam.

– To masz szan­sę po­znać. Za­proś ją gdzieś. Miej od­wa­gę

Jeff spoj­rzał na bra­ta spode łba.

– Ja nie szu­kam pod­ry­wu. Szu­kam sze­fa kuch­ni. No i żony, któ­ra speł­nia­ła­by wa­run­ki po­sta­wio­ne przez tatę.

– W ta­kim ra­zie ni­g­dy tego nie za­znasz – stwier­dził Matt, ze smut­kiem krę­cąc gło­wą.

– Cze­go?

– Gro­mu z ja­sne­go nie­ba.
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